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SiatUstaw. O&zelecki

Wśród nowych książek
4.LBLRT BESSIERE5 „Narzeczeni 

z Lening.udu" Powieść. Księgarnia 
Drukarri,- katolicka w Katowicach 
15-37 Str. 240-

R os ja  S ow iecka  dostarcza n ie­
zm iennie tem atu ludziom  p ióra . 
Z jaw isk a  zachodzące w  tym  kra ju  
in teresu ją  n ie ty lko  D olityków  j pu 
b licys tów , lecz w  rów n ym  stopn iu  
— lite ra tów , Obok m nóstw a repor 

ta iy ,  s ta ra ją cych  s ię oddać z 
m n ie jszym  lub w iększym  ob jek ty - 
w izm em  rzeczyw is to ść  sow iecką, 
pow sta ło  rów n ież  w ie le  pow ieśc i, 
osnu tych  na tle  te j rzeczyw is to ś ­
ci. Jedną z n ich  je s t  n iedaw no 
przetłum aczona z  fra n cu sk iego  
Dow ieść A lb erta  B ess ie res ‘ a p t. 
„N a rzec zen i z L e n ig ra d a " .

A u to r  zg rom a dz ił m nóstw o przy  
k ładów  w  ja sk ra w y  sposób m alu-i 
ją cy ch  otch łań  ro zp izę żen ia  mo­
ra ln ego  R o s ji S ow ieck ie j, tęp ien ia  
w sze lk ich  szlachetn ych  p ie rw ia s t­
ków  w  duszy ludzk ie j podczas p ro 
cesu u rab ian ia  dusz m łodzieży  ko­
m u n istycznej na w zór s tw orzon y  
p rzez  L en in a . N a  kanw ie w yp ad ­
ków  p rzera ża ją cych  sw ojh  pot­
w ornością . B ess ;eres p rzed staw ił 
czystą  p iękną m iłość  d w o jg a  m ło­
dych, id ea ln ie  rozu m ie jących  ko­
munizm .

R zeczyw istość  sow iecka z którą 
s ię  bezpośredn io  styka ją , sto i w  
tak ra żące j sprzeczn ości z tym, co 
obo je  p ra gn ę lib y  w id z ieć , że  w  
duszach ich  dokonyw a s ię  ca łko­

w ita  przem iana, k tó re j skutkiem  
jest —  porzu cen ie  kom unizm u.

K s ią żk ę  czy ta  się z c iekaw ością  
p rzyczym  część p ie rw sza  je s t  lep­
sza od d ru g ie j. F orm a pam iętn i­
ka, k tórą  zastosow ał autor, poz­
w o liła  mu od tw orzyć  z ca łą  sub­
te ln ością  psych ikę boh aterów  i 
proces p rzem ian , odbyw a jących  
się w* ich  duszach.

STEFAN M ARIAN  NOW IŃSKI 
Wojna z ceasem i inne. Zbiór felie­
tonów’ Warszawa 1937 Donl Książki 
Polskiej. Str 201-

Jest 4.0 zb ió r  lekkich, bezpreten ­
s jon a lnych  fe lie ton ów , w  k tórych  
au tor porusza szereg  codziennych  
z jaw isk , n a jczęśc ie j uchodzących 
naszej u w agi. Są to sp raw y  drob­
ne, a le  om ow ione w  tak i sposób, 
że czy ta  s ię  o n ich  z p rzy jem n o­
ś c ią .x

B BIEGAS- Saturn. Dzieje żyda  
na planecie Saturna v ośmiu obra­
zach Warszawa, 1937. Dam Książki 
Polskiej, str. 78.

A u to r, k tóry  je s t  z zawodu ma­
larzem , postan ow ił s tw orzyć  d z ie ­
ło „ z  p o g ia n ic za  lite ra tu ry  i m a­
la rs tw a ". D ał tedy fan tastyczn y  o- 
braz, w  którym  słow a zastępu ją  
barw y. Jako m alarz g łó w n y  na-

A. SIENKIEWICZ „Z Marsom 
na ty “ . W yd a w ca : J. G ra jter,
W arszaw a  1937. Str. 168.

A u to r  p ośw ięc ił sw ą książkę

K . a r o l  Z b y s z e w s k i

Przestrzeganie Konstytucji 3-go maja
Zamieszcza]ąc artykuł p. Zby- 

szcwskiego, pełer. oryginalnych n r1 
śli O nestępsiwacr Konstytucji 
3 Maja redakcja „AB C “  zastrzega 
się, i e  zawarte w tym artykule po­
glądy są wyrazem osobistych za­
patrywać autora.

F ilo zo fo m  X V II I - g o  w ieku zda

zgubiło '-olskę
m ierze  z Prusam i... S tackelberg  
był b ru ta lnym  tiom ok iem  p ra w ­
dziw ym  w odzem  łapow n ików  za­
p rzedan ych  M osk w ie  był król.. 
18-godzinne posiedzen ia  schodzi­
ły  na w a lce  z królem .

W b rew  k ró low i i je g o  s fo rze  
p a tr ioc i o d e rw a li P o lsk ę  od R o ­
sji, z re fo rm ow a li, zap row a d z ili 
p ew ien  porządek  Była to całko-

w iem em .

D zień  po dniu snu je  au tor ż y ­
cie  podchorążaka. N ie  ukrywa, 
ani n ie  tu szu je  ciem nych stron 
służby w o jsk ow e j. P rz ec iw n ie  —  
u w ypukla  je  n aw et n iek iedy, po 
to. aby w  końcu d o jść  do konklu­
z j i :  —  C oko lw iek  z nami roDiono 
i jak k o lw iek  nas trak tow an o —  
uczyn iono nas jedn ak  żo łn ie rza ­
mi. go tow ym i w  każde j c h w ili 
w ła śc iw ie  i  ze zrozu m ien iem  speł 
n ić sw ó j o b o w ią zek ..

W a rto śc i lite ra ck icn  książka ta 
n ie posiada  p raw ie  w ca le . Z a ió w  
no język , jak  i s ty l m iejscam i moc 

no szwankują, a zb y t częste szp i­
kow an ie treśc i sentym en ta lnym  
patrio tyzm em  p3uje w ra żen ie  ca­
łości, posiada jedn ak  w artość 

cisk  po łoży ł na w izu a ln ą  stronę jako w yp ow ied ź  m łodego cz łow ie-

w a ło  się, iż  k ra j m oże być 
tym. „k tó rzy  p rzeb rn ę li p.-zez szczęś liw y  dop iero  g d y  ma dobrą 
św ia tła  i c ien ie  służby in te lig en - ( kon stytu cję . D ysku tow a li za ża r­
ta w  w o jsk u ". Oni te ż  wezm i * i «  o p raw ach  i ustro jach , pom i- j w ita  zasługa  sejm u.. P rz e z  te  pa- 
do ręk i z  sym patią  ten bezpreten  ja j^ c  zupełn ie k w es tję  ludzi N ie  re  la t  se jm  m iesza ł się do w szyst- 
s jon a ln ie  p isan y  pam iętn ik . A  rozu m ie li że  is to tą  rzeczy je s t  k iego, decydow ał, k ierow a ł w s zy ­
ci,k k tórzy  służby te j je s zc ze  n ie  {̂ito rządzi, a n ie  ja k ie  p ra w a  obu- stki ;m, k ró l bezsilny s ied z ia ł na 
p rzesz li rów n ież  p rzeczy ta ją  w iązu ją . N a jg łu p sza  kon stytu cja  tron ie  i zrzadka przeszkadza ł, 
książkę S ien k iew icza  z  zacieka- bedzie doskonała podczas rządów  j P a tr io c i dokonali w ie lk ie g o  dzie

ludzi, a n a jm ąd rze js za  będzie  o- j a . L ecz , że  b y li n ieodrodnym i 
kropną podczas rząd ów  g łu p ta ­
sów.

sw ego  dzieła . P o s łu g iw a ł się p rzy  
tym  ję zyk iem  w łasnym , pełnym  
n ow otw orów  n iezaw sze szczęśl - 
w ych .

ka, jed n ego  z w ie lu , k tó rzy  p rze ­
s z li tw a rd ą  służbę w o jsk ow ą  ze 
zrozu m ien iem  spełn ianego obo­

w iązku .

synam i X V IJ I-g o  w ieku  w ie r z y li

da ii zm ysły, P iz e z  28 la t w id z ie li  
słabość, ch w ie jn osć , tch órzostw o , 
k łam i;w ość, len is tw o , pod łość Sta 
ni lawa Augusta —  teraz, w  na j- 
k ry ty c zn u js zym  m om encie, zwa-* 
la li losy  k ra ju  na je g o  k osz law e  
barki. C zyż napraw dę n ie  - zrozu ­
m ie li, że  tch ó rz  od u rodzen ie  n ia 
s ta je  s ię  bonaterem  na starość, że  
w ieczn e  popychad ło , p lacek  K a ta ­
rzyn y  —  n ie  ośm ie li s ię  r.agle sta­
w ić  je j  czoła, że  s łu ża lcza  natura, 
co zn ios ła  jed en  ro zb ió r  i ty s ią ce  
p o liczk ów  n ie  s tan ie  n i stąd n i 
zow ąd  sz lach etn ą  ; m ężną, że  ro z ­
pustnik, w ygodn iś , łakom czuch 
ra cze j w o jn ę  p rzeg ra , n iż  n a raz i 
s ię  w  obozie  na noc na tw a rdem

św ięc ie , że  g ru n t —  to  konstytu- ,ożu i na z łą  ko lac ję , 
n a .  M o g li da le j p ro w ad zić  dzie-1 M oże  p a tr io c i m ie li n aw et ja -  
ło odbudow y, um acn ian ia  P o l - ; k ie w ą tp liw o śc i, a le  je  s tłu m ili.

SEJM WIELKI
W iosn ą  1788-go roku P o lsk a  XT. , „  , . . . . - -  - - -  * ■ - , - -

b y ła  próchnem , batas anem, z a m - ' '\ N le !  B y llJPrzek ° r‘ an ’ Pok: ; K on sty tu c ja  nakazyw ał., w  czasie
. _ Łrrm m o ma tn iis m n m i cmaunm .—  i  i :   i   • _ __u

kaną b iedotą . P a tr io c i p os ta w ili 
P o ls ę  na n og i. W iosn ą  1792-go 
r, P o lsk a  by ła  ca łk iem  p rzy zw o i­
tym  państw em  z 60-cio tysięczną 
arm ią i dość zasobnym  skarbem .

500 sesy j, c z te ro le tn ia  g ad an i­
na 500 pos łów  w yd a ły  ow oce. Z 
hacapsk iego fo lw a rku , rządzon ego 
p rzez ordyn arn ego  ekorom a 
S tacke lb erga , P o lsk a  s ta ła  s ię  
sam odzielnym  k ra jem  rządzonym  
p rzez sejm .

Sejm , c zy li grom adka p a tr io ­
tów, w a lczy ł u staw iczn ie  ze S ta­
n isław em  Augustem . W b rew  n ie­
mu zn iesiono D epartam en t W o j­
skow y, ob rzyd liw ą  (z d )  R adę N 'e  
usta jącą , zabrano biskupom  la ti-  

fu nd ia  na skarb, zaw arto  p rzy-

«0 w**̂
i mam*n »*uTtcz*6i»

^ B A G o
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KUPUJ ty]KU DOSKONALE POLSKĘ KOSMETYKI — LABORATORIUM
S I 1.  G Ó R S K I

A G A TO L idealna pasta do zębów. A N IT  R A  krem znakomicie udelikatnia, matuje, pod puder. KREM 
OGÓRKOW Y doskonale konserwuje cerę E K S IK A N S  usuwa pat po 1 użjciu. L A K IE R  UO PAZNO KCI

bardzo trwały i pięknie błyszczący.

ven rs
R F % I

s s m  n n ; u f  
p  l <*-• IMSJ~4.il'

k ra j m e m a k on sty tu c ji s p is a n e j ' w o jn y  lim itę  
pa arkusiku, k tó ry  każdy m oże no to w *ł. 
s ić  w  k ieszen i —  poty  k ra j je s t 
s łaby i n ic  n ie w art- 

Z  w ie lk im  m ozołem  i zan iedba­
niem  p oży teczn ie jszych  sp raw  pa

sejm  s ię  z a l im -

P rz y  B atorym  c zy  S ob itsk im  
ten ustęp u staw y  m a jo w e j b y łb y  
św ietny, p rzy  P on ia tow sk im  był 
zgubny, n a leża ło  go  kon ieczn ie  po

tr ioc i sk lec ili i p rzep ro w a d z ili m inąć. P a tr io to m  n a w et to n ie  
k on stytu cję  3-go m aja . S tan is ław  D rzyszło do g ło w y . G w a łc ić  kon- 
A u gu st, k tóry  p rzed s ięw zięc iom  s ty tu c je , u m iłow an e d z ie c ię ! Za 
roztron nym  zaw sze  p od s taw ia ł n i c ! ! !
nogę —  do te g o  p rzy ło ży ł s ię  obu 
rękam i

FATALNY LEGALIZM
Że sejm  u ch w a lił kon stytu cję  

3-go m a ja  to  osta tn eczn ie  n ie  by-

P a tr io c i w ię c e j k och a li konsty­
tucję, n iż  Po lskę.

1 JHJt 
DO W Y G * IN I  A

W  92-im  roku  Po lska  m ia ła  60
to je s zc ze  n ieszczęśc iem , 'i " ta -  ty s ięcy  regu la rn ego  w o jska , K o ­
r t  r o fą  dop iero  było , że  się. je j  p rzy  ściusrzko w  dw a la ta  późn ie j za­
trzym a ł i n ie  śm iał p ogw a łc ić . | ę ją t  pow stan ie  z 9000! Po lska  by- 

W  92-im roku K acap ia  w ypo- j } a w ie lk a  —  za in su rek c ji m aleń- 
w iad a  P o lsce  w o jn ę . Z d ro w y  srns k a ; M oska le  b yh  nad D n iep rem —

S ł o ń c e  p o r u s z a  m o t o r y
n i e w s i z i r s k a i s e  ^ r " d I o  e n e r g i i

Pewien inż. włosk. demonstrował 
ostatnio przed marsz. Balbo, guberna­
torem .posiadłości włoskich w  północ­
nej Airyce, zbudowany przez siebie 
motor, poruszany bezpośredni ener­
gią ciepła proimen: 3ionecznych. Jak 
wiadomo, Włosi starają się obecnie 
doprowadzić swoje afrykańskie posia- 
utości do stanu świetności minionej, 
zniszczone orzez wielowiekowe pano- 
v ame Arabów. Posiadłości te nie po­
siadają jednak ani węgla, ani drzewa 
natomiast cieszą się nadmiarem słoń­
ca. Wynalazek, który by zużj tkov,al 
prom.enie słoneczne do wykonania 
pracy mechanicznej, miałyby więc dia 
tych posiadłości szczególnie ważne 
znaczenie.

UJARZMIENIE S it  PRZYRODY

Od wieków już szuka człowiek po­
mocy dia swej pracy w  ujarzmianiu 
sit przyrody. Ujarzmianie to rozpo­
częło się od zużytkowania siły w ia­
tru i prądu wody. w  wiatrakach i 
młynąch wodnych wszelkiego rodza­
ju. Przed półtora wiekiem odkryto i 
nauczono się obracać na Korzyść 
ludzkości niewyczerpane do tego cza­
su źródło energii, zawartej w paliw e 
wszelkiego rodzaiu. Udkrycie sposo­
bu przemiany ciepia na ruth i pracę, 
zbudowanie maszyny parowej, póż- 
n ej zaś moturu spalinow ego, gazo­
wego i benzynowego, stworzyło no­
wą epokę w rozwoju ludzkości, któ­
ra uzyskała w  tych wynalazkach 
nadzwyczaj potężne narzędzie, umoż­
liwiające jej podejmowanie prac, o 
jakich przedtem nawet marzyć nie 
mogła.

Na każdego mieszicańca krajów u- 
orzemysiowionych prz; pada dzisiaj 
po kilka, a nawet kilkanaście koni 
mechanicznych, co możemy sobie 
przedstawić obrazowo w  ten sposób, 
jakby każdy człowiek rozporządzał 
silą k lkadziesiąt razy większą od 
własnej.

W ĘGIEL I W O D A

Głównym źródłem energii zaprzę­
ganej przer nas do pracy jest dotych­
czas paliwo mineralne w  postaci ,wę- 
gia kamiennego i ropy naftowej, lub 
jej produktów. Zaoasy węgla są bar­
dzo duże 1 w’ystarczy ich na setki lat 
bpz uwzględnienia nowych pokładów, 
które zostaną w  przyszłości odkryte. 
N . p. zapasy węgla w  Polsce sa oce-

rocznym wydobyciu najwyżej 40 mi­
lionów ton wystarczy obecny zapas 

na 1.500 lat. Gorzej przedstawia się 
sprawa z ropą naftową, której zapa­
sy starczą zaledwie na kilkanaście 
lat. W  międzyczasie nauczyliśmy się 
jednak zdobywać sztuczna benzynę i 
naftę z węgla kamiennego.

Oprócz powyższego mają niemal 
wszystkie kraje olbrzymie źródła 
newyzyskmiej energii w postaci 
spadku wód w rzekach, oraz ptzy- 
plywAw i odpływów morskich i mo­
żna w  tym stanie rzeczy powiedzieć 
z zupełną pewnością, że źródła po­
mocniczej pracy mechanicznej, nigdy 
ludzkości nie zawiodą. Poza tym wie­
my, że w siłach utrzymujących w  ze­
spoleniu atomy mateni, ukryte w  ol­
brzymiej ilości energii, wobec któ­
rych wszystkie znane nam żrodla są 
drobnostkami; wykorzystanie tej u- 
krytej energii śródatomuwej jest tyl­
ko kwestią czasu.

20 b i l i o n ó w  k o n i

Powstaje pytanie, dlaczego ludz- 
kość nie poprzestaje na dotychczaso-, j 
wych sposobach zużytkowania ener-1 
gii, lecz szuka ustawicznie nowych 
Różne są tego przyczyny. I tak nie- j

niewielką, wskutek czego wyzyskanie 
większej ilości ciepła i większej siły 
inusi być uzależnione od urządzenia 
bardzo obszernych instalacyj, które 
podnoszą koszty i powodują rentow­
ność całego przedsięwzięcia.

Spalając węgiel pod kotłami fa­
bryk zużytkowujemy także promienie 
słońca, ale tylko pośrednio, ponieważ 
zuzytkowujemy w tych wypadkach o- 
we dawne promienie słońca, które 
wyhodowały przed setkami lat, lasy 
przedpotopowe, wykopywane przez 
nas dzisiaj jako wręgiel kamienny.

SŁONECZNY KO CIO Ł PAR O W Y

Procy bezpośredniego zużytkowa­
nia promieni słońca trwają już od 
przeszło 50 lat i polegają wszystkie 
na jednej i tej samej zasadzie, a mia- 
noydcie: ciepło słońca koncentruje się 
za pomocą oupowiedmo ustawionych 
zwierciadeł wklęsłych, w  których og­
nisku, gdzie się promienie zbierają u 
mieszczamy zbiornik wody w  postaci 
rury z materiału dobrze chłonącego 
ciepło; jest to więc kocioł parowy, w 
którym zamiast paleniska znajdują się 
zwierciadła skupiające ciepło promie*' 
ni słonecznych Para wytworzona w 
tjm  kotle słonecznym, obraca turbinę 
parową i w  ten sposub otrzymuiemy

nie jest koniecznit wymagana.
O wynalazku włoskim nie podano 

dotychczas bliższych szczegółów, wu- 
bec czego nie można jeszcze wydać 
sądu o tym czy i  ile jest on praK- 
tyczniejszy od poprzednich prób za­
przęgnięcia słońca do pracy na ko­
rzyść ludzkości. Przyszłość tego w y­
nalazku zalezy od rzeczywistego u- 
lepszema wydajności pracy w  poro­
zumieniu z dotychczasowymi sposo- 
Dami, które dają mierne rezultaty i 
nie mogą być bezwarunkowo uważa­
ne za rozwiązanie omówionego pro­
blemu.

w skazyw a ł, że  sejm , k tó ry  P o lsk ę  
z b ło ta  w yc ią gn ą ł, w in ien  być  te­
ra z czyn m ejszym , n iż  k iedyko l- 

1 w iek , że  m usi u ją ć  w ła d zę  krzep- 
c ie j w  dłonie, że n ie  o g lą d a ją c  s ię  
na żadne ustaw y i p ra w a  w in ien  
p rzede  w szystk im  en erg ic zn ie  pro 
w a d z ić  w o jn ę . Tym czasem  se jm  
w yrozu m ow a l sobie, że  kon stytu ­
c ja  je s t  po to, by ją  obserw ow ać. 
O czyw iśc ie  zd row y  sens rozum o­
w a ł doskonale, a rozum ow ań ,e 
Sejmu by ło  bez sensu.

Sejm  za jr za ł do k on sty tu c ji i—  
o z g ro zo ! —  postąp ił zgod n ie  z 
nią

Z a lim itow a ł się, ca łą  w ład zę  
p rze la ł na kró la . Od czasu C hrob­
rego  żaden m onarcha polsk i n ie 
m ia ł tak absolutnej w ład zy , ja k  
te ra z  S tan is ław  A ugust.

On rozkazyw a ł arm ii, on m .a ro ­
w a ! dow ódców , on d y ry go w a ł R a ­
dą W o jen n ą , on m óg ł zw o ła ć  po­
spo lite  ruszen ie , on b y ł zw ie rzch ­
nikiem  kom is ji skarbow ej, on  k ie ­
row a ł p o lityk ą  zagran iczn ą , on 
d ecydow a ł o arm istyc ju m , kap itu ­
la c ji,  pokoju .

W y d a je  się, ze  p a t r io c i  postra-

O S T R Z E Ż E N I E !  W A Ż N E  D L A  P A N !
Wobet ukazania się w sprzedamy naślac own-ctw na­

szych wyrobów, uprzejmie prosimy Sz. Panie przy 

kupnie zwracać uwagę na nasz znak słowny i obrazowy 

„T R Z Y  L IL IE "  na bawełnie w zwljk. do cerów, 

ciach i jedwabiu (namiastka) do szycia.

Tli-

które kraie muszą sprowadzać węgiel
. , , „ . . .  bezpośrednie ciepło słoneczne zamie-

z daleka, co powoduje wysokie kosz- ' .
ty, a przecież mają one u siebie moc
słońca palącego i to przez cały rok. |
W  krajach tych, n. p. w  Kaliforn ii,1
Północnej A fryce i innych powstała 
dawno już kwestia zużytkowania 
własnego żaru słonecznego, przez co 
byłyby do dyspozycji tanie siły na 
miejscu Słonce wysyła przecież na 
ziemię olbrzymie ilości ciepła, które 
zamienione na pracę mechaniczną, 
dałyby asłronomiczną cyfrę 20 bilio­
nów koni.

Ujarzmienie energii promieni sło­
necznych nie jest jednak łatwe, po­
nieważ jest ona rozłożona na kuli 
ziemskiej bardzo nierównomiernie. 
N ie opłaci się n. p. Instalacja słonecz 
na w  Polsce, rrzy  jej zbyt często 
pochmurnym niebie, jednak u nas 
skonstruowano opatentowany od­
biornik ciepła, w  którym nagrzewa 
się woda promieniami słonecznymi, 
wynoszącymi 117 stopni ciepła, a

nione na siłę mechaniczną, którą mo­
żemy dowolnie dysponować.

W  tym  stanic rzeczy można by u- 
ważać kwestię za rozwiązaną, gdypy 
nie musiał być wzięty pod uwagv 
wzgląd na rozmiary i koszty samei 
instf.acji. W  instalacji słonecznej dzia 
łającej od 1912 r. pod Kairem, trze­
ba było na otrzymanie 5C kont me­
chanicznych, ustawić zwierciadło o 
powierzchni około 1.500 m kwadra­
towych.

CENTRALA INZ. BERLAND A

Francuski inżynier Berland urządził 
centralę słoneczną według własnego, 
ulepszontgu pomysłu w  oazie Tug- 
gurt w  Algerze, otrzymuje się tam 
I ao koni parowych z ogólnej po­
wierzchni zwierciadeł 2.500 m. kwad- 
rałowych. Centrala ta dostarcza siły 
do pomp, nawodniających plantacje 
palm daktylowych i opłaca się w  tam-

1 c je  b isku pów : 
Lorka-

S z lagow sk iego

25 ff&CKfiica atffljir.M
B olesław a Prusa

W dm u 19 m a ja  r. b. p rzypada  ] a rtystę  rzeźb ia rze , St. Jackow- 
25 roczn ica  śm ierc i ś. p. A le k s a r-  i sk iego, s iostrzeń ca  Pru sa , u fun- 
dra G łow ack iego  (B o les ła w a  P ru  dowana zosta ła  przez pow o łane 
s a ). W dniu tym  o god z in ie  10 r. j w yże j in s ty tu c je  i w  d tru  19-go 
w  kościele Św. K rzyżu  przed  k w ^ tn ia  1936 r. od s łon ięta  i po- 
g łów nym  o łta rzem  odpraw ion a  św iron a  była  p rzez  Ich  Ekscelen  

zostan ie M sza  św. za duszę ś, p.
A leksandra  G łow ackiego.

N abożeń stw o to  odbędzie  się 
s ta ran iem ; W a rsza w sk ie j K asy  
L ite ra ck ie j, F u n d ac ji im. B. P ru ­
sa i f irm y  G ebethner i W o lf f ,  
k tóra je s t  w ydaw cą  p ie rw szego  
p e łn ego  zb ioru  p ism  B. Pru sa , 
pod red ak c ją  p ro f. Ign . C hrza­
now sk iego i Zygm unta Szweykow 
sk iego W a rsza w a  będzie  ir ia ła  
sposobność z łożen ia  hołdu ..W iel-tejszych warunkach. Jest -zeczą o 

więc znacznie wyżej od ounktu wrze- czywistą, że wszystkie centrale s!o- kiemu P is a rzo w i i N au czycie low i
nia. Nawet jednak w Dkohcach bar- neczne mają diialac tylko w  dzień ł N a rod u ", jak g łosi napis na ta-
dzo gorących i słonecznych, gdzie przy brasu zachmurzenia, wskutes b licy  pam iątkow ej na jednym  z
ilość c.ep!a jest olbrzymia w  sumie, czego mogą być użyte one w  tycn f i la r ó w  w  kośc ie le  św. K rzyża-

manę n.* 6fi mfsąrcloY1 ton, g r z j  jest ona na jednostkę powierzchni tylko wypadkach, gdy ciągłość gracy Tab lica  ta zap ro jek tow an a  p rzez

M iędzynarodow y
konkurs

n* utwór poetycKl 
w lezyi u atifiK m

Akadem ia N auk  w  A m ste rd a ­
mie og łos iła  m ięd zyn a rodow y kon­
kurs na u tw ór poetyck i w języku  
łacińskim : T erm in  nadsyłan ia  u- 
Lworów konkursow ych  upływa dn. 
1-go czerw ca  1938 r.

w  94 ym  w  W a rs za w ie ; K ośc iu sz­
ko w a lc zy ł z P ru sakam i j  M oska­

lam i, te ra z  P ru sa ków  n ie  b yło .
N ie g o łę g a  Ł och ow sk i w kracza ł 

z 64 tys iącam i stupajek na U k ra i 
nę, n iezgu ła  K re c zc tm k o w  z  32 
tys ią cam i na L itw ę  W ie lk a  
r z e c z ! O d  w iek ó w  M oska le  w  w o j 
n »c h  b y li b ic i na kw aśne jab łko . 
T ępe , zabobonne, len iw e, zm ęczo­
ne w o jn ą  z  T u rc ją , k ’ jem  pędzo­
ne p rzez  o f ic e ró w  - a n a lfa b e tó w  
io łd a t tw o  k acapsk it n ie  b yło  w ta
ie  groźne. P o lsk a  m ia ła  w sze lk ie  
dane, by ro zg ro m ić  K a ta rzy n o w e  
ta ła ła js tw o .

Stanisław) A u gu st n ie  zw oła* pc 
sp o litego  ruszen ia , n ie  za g rzew a ł 
narodu do w a lk i, kazał księc iu  
J ó z e fo w i co fać  s ię  i co fać , un ikać 
b itw y , p o zw o lił  .Bułhakowi s ie ­
d zieć  w  W a rs za w ie  (s ia ł  tu pani­
kę, b y ł łączn ik iem  m ięd zy  R o- 
chowsKim  i K re c ze in ik o w em ), Jro 
respon dow ał ta jem n ie  z K a ta rzy  
ną, m yśla ł n ie  c lepszym  p ro w a ­
dzeniu  w o jn y . a le  o  sposobie 
p rzeb łagan ia  carow ej.

S tan is ław  A u g u s t n ie  zdobył 
s ię  na w y ru szen ie  do ob ozu ; tu­
m an ił pa tr io tów , p rzy jm u ją c  ich 
w  pokoju  pełnym  siodet, szabel, 
fu z j i ;  w śc iek a } s ię  gd y  mu ku rie­
r y  p rz y w ie ź li w ie ś ć  o  porażce  M o­
sk a ,.; p łakai gdy  mu zam eldow a­
no ( fa łs z y w ie  z r e s z tą ),  że  Zubow  
(p r z e z  K a ta rzyn ę  —  „s zw a g ie -  
r e k " )  z g in a ł na L i tw ie ,  n ie  p rzed  
s ięw zią ł żad n e j en e rg ic zn ie js ze j 
akc ji, by  zw yc ię żyć .

S tan is ław  zaskoczy ł R ad ę  sw'ą 
d ecy z ją  p rzys tąp ien ia  do T a rg o ­
w icy , p os taw ił ją  w obec  fak tu  do­
konanego. Stanisław* kaza ł w o jsku  
z ło żyć  broń. R ozpacza ł, b ła ga ł ks- 
Józe f, b y  mu pozw o lon o  s ię  b ić—  
n ie ! W  złem  król b y ł n ieu g ię ty .

K ró l oddał P o lsk ę  rozb ro jon ą , 
zw iązaną, bezs ilną  na pastw ę R o ­
s ji. Z d rad z ił pa trio tów , złam ał 
p rzys ięgę . D ru g i ro zb ió r  był je g o  
w y łą czn ą  zasługą.

N iecn e  postępow an ie  P on ia tów  
sk iego  n ie  m oże d ziw ić . B y ło  kon­
sekw en cją  je g o  p od łe j, tch ó rz li­
w e j natury. Byłphy zd u m iew a ją ­
cym , n iep o ję tym  gdyby  pos tąp ił 
inaczej.

W o jn a  92-go roku. a  p rzez  n ią  
n iepod leg łość  strac iła  Po lska  z 
w*iny kró la . A le  se jm  b y ł w in ien , 
że k ró l m ia ł w ład zę , i e  m óg ł 
zd raazić , poddać k ra j, te  je g o  
w s trę tn a  osoba decydow ała  w  tym  
epokow ym  m om encie.

K on w en t fra n cu sk i p ro w a d z ił 
zw yc ięsko  w o jn ę  —  m ógł to uczy­
n ić  i po lsk i sejm . G dyby se jm  
schow ał kon stytu cję  3-go m a ja  
do szu flady , zam knął k ró la  w  ko­

m órce, p o rw a ł ca łą  P c lsk ę  do w o j 
ny z  tą en erg ią , z jaką w  dwa 
la ta  p óźn ie j porw a ła  s ię  in su rek ­
cja  —  ech, nie doszłoby do za- 

łady.
W ie rn e  p rzes trzegan ie  konsty­

tu c ji w szystko zgu b iło .


